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2 K m ie s ię c z n ie  

z  o d s y łk ą .
Zagranicą miesiącznic 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctin., 2V2 szyi. 70 cm. amer
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawa, do domu 46 h.

Cena numeru
p ojed y n czeg o
Reklamacyc otwarte sa wolne od 
•płaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimieor 

nych listów nie uwzględnia. .

1 0 h NAPRZÓD
Oman centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W yc h o d zi c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c z o re m .

Rerfakcya i  Admlnlstraeya
K raków , D unajew skiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres teleor.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
ul. G ołębia L. 2. I. p .

(Róg uL Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 60 h.

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 13 paźd z ie rn ika .

U rzędow o donoszą 13 p a ź d z ie rn ik a :
W schodni teren wojny: W alki w obszarze 

BBaszowa (Kronstadt) biorą korzystny przebieg. 
Wczoraj ujęto 1 rumuńskiego oficera, 170 żoł­
nierzy i dwa działa. Na siedmiogrodzkiej grani­
cy wschodniej odrzuciły nasze wojska nieprzy­
jaciela z dolin górnej Olty i górnej Maros w gó­
ry graniczne.

Na północ od Kirlibaby odrzucono w walce na 
granaty ręczne rosyjski atak.

W łoski teren wojny: Działalność atakowa
Włochów na froncie bojowym Pobrzeża była 
wczoraj słabszą jak w poprzednich dniach cięż­
kiej walki. W szystkie próby nieprzyjaciela po­
sunięcia się po za swą linię między San Grado di 
Bierna i  Nowaves, rozbiły się w naszym ogniu. 
Pojioliidiiiii zaatakowała, wzmocniona bersa-

glierami, 45 dywizya piechoty nasze pozycye na 
północ od Lokvicy. Atak ten załamał się wśród 
najcięższych strat; tylko niewielu ludzi powró­
ciło. Lublański pułk piechoty obrony krajowej 
nr 25 i oddziały pułku piechoty nr 46 zasłużyły  
tu za swą dzielność na szczególną pochwałę. Tak 
samo jak w północnym odcinku płaskowzgórza 
Krasu były bezowocnemi ponawiane wysiłki n ie­
przyjaciela na skrzydle południowym i na pół­
noc od Wippach w kierunku Biglja i Vertojda.

Na Pasubio odrzuciły nasze wojska dwa ataki 
na grzbiet Rojta.

Południowo-wschodni teren wojny: W ioska
eskadra iotnicza obrzuciła wczoraj bombami 
Kavaję. Zginęło kilka kobiet i dzieci. Anstro-wę­
gierski letnik  bojowy, który się wzniósł celem  
pościgu, zestrzelił między ujściem Skumbi i Se­
meni samolot Caproniegc. Aparat lekko uszko­
dzony, dwa lotników zabitych, trzech zbiegło.

Zastępca szefa sztabu generalnego von  H oefer, marszałek polny porucznik.

W ydarzenia na morzu.
Dnia 12 b. m. po południu jedna z naszych e- 

skader lotniczych obrzuciła bardzo skutecznie 
bombami wybuchowemi i palnemi obsadzone 
przez nieprzyjaciela zakłady Adria w Monfalco- 
ne. Wieczorem tego samego dnia inna eskadra 
hydroplanów zaatakowała z bardzo dobrym

skutkiem wojskowe objekty w Selz, Vermeglia- 
no, port wewnętrzny Grado oraz ponownie Mon- 
falcone i zakłady Adria. Mimo najgwałtowniej­
szego ostrzeliwania powróciły wszystkie sam o­
loty nieuszkodzone.

K o m e n d a  f lo t y .

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

Jak  donoszą z Sofii, ostatn ie  k lęski Rum unów  
spowodowały gw ałtow ne fortyfikowanie Odesy 
i Kijowa.

K orespondent „Az E st“ donosi: Zwycięstw a
generałów  F alk en h ay n a  i Arźa nad  I. i II. a rm ią  
ru m u ń sk ą  spowodowały zupełnie rozbicie p la­
nów Rumunii w Siedm iogrodzie. 11 paździer­
n ik a  w yparto  R um unów  z m iast: Sepsi-Szent- 
Gyórgyó, K ezdinasarhely  i Czik-Szereda. N aj­
urodzajn ie jsza  i najbogatsza część Siedm iogro­
du, k ra j B urców  i k o m ita ty  Czik i H arom szek 
są już oczyszczone z n ieprzyjaciela.

Jeden z am sterdam sk ich  dzienników  donosi: 
„Tim es" donosi z B ukaresztu , że w ładze m iej­
skie w  B ukareszcie zaproponow ały konfiskatę 
m a ją tk u  poddanych nieprzyjacielsk ich  w sto li­
cy R um unii i odszkodow anie n im i poszkodowa­
nych podczas a taków  „Zeppelinów" n a  B uka­
reszt.

„N. R. C ourant" donosi z Londynu, że ir la n ­
dzkie stronnictw o unionistyczne przejęło wczo­
ra j rezolncye n a  rzecz obowiązkowej służby woj­
skowej w łrłandyi.

Dzienniki w iedeńskie donoszą: W ojska au-
stryacko-w ęgierskie zajęły Szepsi-Szent-Gyórgyó 
i Kezdivasarhely.

„Koelnische V olkszeitung“ donosi: L inia od­
w rotu  wojsk ru m u ń sk ich  jest zagrożona, a po­
łożenie ich w górach Gyórgyó bardzo złe.

Jak  donosi „Az Est" dotychczasowe straty Ru­
munów w Siedmiogrodzie wynoszą 178.000 ludzi.

A m basador rosy jsk i w Rzymie K rupienskij 
oświadczył w w yw iadzie z w spółpracow nikiem  
„G iornale dT talia", iż nie może być mowy, aby 
Rosya zawarła odrębny pokój.

Prasa rumuńska coraz ostrzej w ystępuje prze­
ciwko wojnie, a tak u ją c  energicznie dowództwo 
wojskowe ru m u ń sk ie  i Rosyę.

Dżuma w armii salonickiej.
Zurych, 13 p a źd z ie rn ika .

Z B r in d is i donoszą do „N . Z iir ic h e r  N a c h ri-  
chtep®, że w śród  w o js k  s a lo n ick ich  p o ja w iła  się

dżum a. Sądzą, że zosta ła  ona zaw leczoną z In - 
d y j. O k rę t s z p ita ln y  z c h o ry m i na  dżum ę m ia ł 
w  ty c h  dn iach  n a d p łyn ą ć  do B r in d is i,  na  co je ­
dna k  w ładze  po rto w e  n ie  p rz y s ta ły . N a tom ia s t 
w  p o rc ie  T a ran to  w y lą d o w a li pod e jrzan i ch o rzy , 
p rz y n a le ż n i do czte rech  narodow ości.

Głos rosyjski i niemiecki 
o przepastnej różnicy intere­

sów Niemiec i Rosyi.
Podaw aliśm y przed p a ra  dn iam i k ró tk ą  de­

peszę o wrogiej odpowiedzi, danej przez p e te rs­
bu rsk ą  „Riecz" n iem ieckim  „neo-rusofilom ", 
jak  nazw ał był ów dziennik tych, którzy u siłu ją  
wmówić w społeczeństwo niem ieckie, iż w ojna 
z Rosyą nie m a dostatecznych podstaw  w spor- 
ności in teresów  politycznych, a  z p u n k tu  w i­
dzenia Niemiec jes t podkopaniem  tych korzyści, 
k tóre uzyskiw ano pod względem gospodarczym  
z dobrych stosunków  sąsiedzkich.

Do owej polem iki w m ieszała się „F ran k fu rte r 
Zeitung", k tó ra, należy to przyznać, najczujn ie j 
s ta ra  się o niedopuszczenie do opinii n iem ie­
ckiej zam ętu, polegającego na tem , iżby przez 
n ienaw iść do Anglii, podnoszono w zględną 
„poczciwość" ca ra tu , lub  żal budzono specyalny 
nad  s tra tam i gospodarczym i z tej nadew szystko 
strony.

Bardzo in teresu jące  wywody „F rankf. Ztg." 
przytoczym y tu  tem bardziej, że w ich to k u  od­
słoni się bliżej i argum en tacya  „Rieczy".

Otóż „Frankf. Ztg." pisze:
P etersb u rsk a  „Ricez" om aw ia w arty k u le  

w stępnym  p rąd  „neo-rusofilski", który, jak  są­
dzi, da się stw ierdzić w pew nej części p rasy  n ie­
m ieckiej. Dziennik rosy jsk i nie bez zdziw ienia 
konsta tu je , że przyjęte do tąd w Rosyi m n iem a­
nie, jakoby tylko konserw atyw ne koła w N iem ­
czech pragnęły  ponownego zbliżenia z sąsiadem  
wschodnim , jest błędnem .

„Można teraz  — pisze „Riecz" — fak tam i do­
wieść, że rusofilskie p rąd y  p rzen ikają  i do ta ­
kich kół, k tóre jak  najm niej są zainteresow ane

w u trzy m an iu  w  Niemczech agrarno-konserw a- 
tyw nej przew agi".

„Riecz" przytacza następnie a rty k u ł z w iel­
kiego berlińskiego dziennika liberalnego, w k tó ­
rym  od pewnego czasu reprezentow ane jes t h a ­
sło, że „m usi się bić z Rosyą, ażeby się z n ią  po­
godzić" i pow tarza szczegółowiej w ypowiedze­
nie się socyalisty  Janssona, k tó ry  w niem ieckim  
m iesięczniku kw estyonow ał istn ien ie  rosy jsk ie­
go niebezpieczeństwa*' d la  k u ltu ry  zachodniej i 
wolności i oświadczył, że u stró j w ew nętrzny Ro­
syi obchodzi tylko jej w łasne ludy.

Szczególną wagę przyk łada „Riecz" do kon- 
k luzyi Janssona, iż przy jaźń  z Rosyą oznaczała­
by d la  Niemiec trw ały  pokój i n iem ieckiej go­
spodarce zabezpieczyłaby bardziej, niż k iedy­
kolwiek, potrzebne jej pole działan ia .

Do tego m iejsca dodaje dziennik petersbu rsk i 
dosłownie: „Tu odsłan ia ją  się, jak  się w ydaje, 
ostateczne podstaw y niem ieckiego rusofilstw a".

Pozostała część tego u stęp u  podkreśla  n a  uży­
tek rosyjskich „germanofilów", którzy wedle 
świadectwa kadeckiego dziennika petersbur­
skiego dokąd jeszcze znachodzą się w  pewnych1 
w arstw ach  społeczeństw a rosyjskiego, aby im u- 
przytom nić ich złudzenia, głębokość przeci­
w ieństw , dzielących Rosyę od Niemiec.

Chodzi nie tylko o spraw ę polską, co do któ- 
re j w  ostateczności m ożliwym  by był kom pro­
m is — „Riecz" w yraźnie tego n ie  stw ierdza, ale 
nie zbija też bezwzględnie — lecz o los K urlan- 
dyi i Litwy, o przyszłość A ustryi, o K onstan ty ­
nopol, gdzie drogi polityczne obu m ocarstw  d ia ­
m etra ln ie  się krzyżują.

Na w ielkie znaczenie tych  w ielokrotnie n ie­
docenianych przeciw ieństw  in teresów  — pisze 
dalej „F rankf. Ztg." — co do k tó rych  jak ieś w y­
rów nanie bez względu n a  to, jakby kunsztow nie
i s ta ran n ie  się je.rozw ażyło, może oznaczać ty l­
ko k ruche rozw iązanie — i m yśm y już w skazy­
wali.

Jądro  wywodów dziennika petersburskiego 
zdaje nam  się jednak  spoczywać w k ró tk ie j u- 
wadze, k tó rą  czyni do janssonow skiego obiecy­
w ania sobie gospodarczego pola dzia łan ia  dla 
pracy  niem ieckiej w  Ręsyi.

W Niemczech przed w ojną czytano dzienniki 
rosyjskie znacznie m niej niż angielskie, przy­
wiązyw ano do nich  m niej znaczenia. W prze­
ciwnym  razie pojęcia zazdrości nie przyczepia- 
noby specyalnie do Anglii.

U jaw niona przez Rosyę form a w alki gospo­
darczej, k tó ra  daleko prześciga w szelką bez­
względność francuską, czy ang ielską i do tego 
dorzuca ohydę przepędzenia kolonistów , k tó ­
rych  ongi sam i w ładcy rosyjscy  do k ra ju  spro­
wadzali, pow innaby hyła w ykazać rozm iar 
niebezpieczeństw a, tkw iącego w rozszerzaniu  
bez m iary  uczestn ictw a gospodarczego Niemców 
w Rosyi.

U kuto n a  to zwrot: „przemoc" (po rosy jsku
„zasilje". Red. Nap.), którego daw niej ty lko p i­
sm a an tysem ickie używ ały w sto sunku  do’ ży­
dów, lecz n a  parę  m iesięcy przed w ojną prze­
niesiono zw rot ten  n a  Niemców.

Rozbudzono w narodzie rosy jsk im  w szystkie- 
m i środkam i, k tórym i rozporządza, dem agogi­
czna re to ry k a  prasy  petersbursk iej i m oskie­
wskiej opinię, iż Niemcy w yzyskały w czas w oj­
ny w schodnio-azyatyckiej k ry tyczną sytuacyę 
Rósyi, ażeby w ym usić tra k ta t  handlowy7, zabez­
pieczający jednostronnie in te resy  niem ieckie.

W rogość wobec w szystkiego, co niem ieckie 
nie przybiera w  „Rieczy", organie in teligentnej 
burżuazyi n a tu ra ln ie  tej form y w ulgarnej, k tó rą  
up raw ia  czarnosecinne „Nowoje W rem ia".

Dla czy te ln ik ó w  „Rieczy" w ystarcza k ró tk a  
w zm ianka o „gospodarczem  polu działan ia", 
którego niem iecki socyalista oczekuje od poro­
zum ienia z Rosyą, ażeby dojrzeć w idm o n iem ie­
ckiego „zasilja"...

Do m yśli poruszonych w a rty k u łach  obu pism : 
„Bieczy" i „B’ran k f.“ Ztg." powrócimy.
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Poseł Naumann o Polakach.
(Z parlamentu niemieckiego).

Z ostatn ich  mów, wygłoszonych w p arlam en ­
cie niem ieckim , zasługuje na  uw agę — obok 
przez n as  podanych — m ow a posła F ryderyka 
N a u m a n n a  (post. p a rty a  ludowa).

O m aw iając przyszły związek środkowo-euro- 
pejski, podkreśla, że ten związek bynajm niej nie 
m a na celu w ytw orzenia w rogich stosunków  
pomiędzy narodam i. O dwrotnie — zw iązek bę­
dzie dążył do łączności ze św iatem  pozostałym . 
Ludy po w ojnie nie pow inny wrogo stanąć  wo­
bec siebie. W  tym  k ie ru n k u  należy poczynić 
przygotow ania podczas wojny.

Mówca stw ierdza, iż pobyt jego w B ułgaryi, 
T urcyi i na  W ęgrzech dowiódł m u, iż wszystkie 
te k ra je  chcą w ytrw ać przy sobie. Należym y do 
siebie. M usim y jednak  także poznać siebie. Przed 
w ojną wzrok był sk ierow any jednostronnie n a  
zachód, na  najbliższe otoczenie m ało zw racali­

ś m y  uw agi. I np. zbyt m ało uw agi pośw ięcili­
śm y dum nej sam owiedzy, do k tórej W ę g r z y  
są up raw nien i przebiegiem  swej h istory i, oraz 
wogóle — nadziejom wszystkich rozwijających  
się narodów (bardzo słusznie!). Ten obowiązek 
wspólnego życia i wspólnej w alk i m usim y za­
stosow ać także wobec Słowian zachodnich; m u­
sim y więcej niż dotychczas zajmować się ich  
postulatami. W spólna w ojna pow oduje wspól­
ne życie.

Zaś ze w szystkich Słow ian zachodnich naj­
ważniejsi są Polacy, których  h is to ry a  osiągnęła 
znam ienny p u n k t zw rotny. Tu rozpoczyna się 
w iosna historyczna, k tó rą  m y — jako  Niemcy 
dobrze rozum iem y, i najlepsze nasze życzenia 
tow arzyszą Polakom . Polacy należą w przeci­
w ieństw ie do Rosyan do k u ltu ry  Zachodu.

M am y obow iązek  w y k o n ać  w obec m n ie jszy ch  
n a ro d ó w  te  z a d a n ia , k tó ry c h  s ię  p o d ję ła , a le  k tó ­
ry c h  n ie  w y k o n a ła  Anglia. •)

Straszliwe gwałty Rumunów 
w Sylistryi.

K orespondent w ojenny „P ester LIoydu“ Her- 
czeg podaje w tym  dzienniku  następu jące szcze­
góły o S y listry i i o gw ałtach, dokonyw anych w 
tej tw ierdzy przez Rum unów :

Nie to jes t dziw nem , że tw ierdza] została zdo­
bytą — pisze ów korespondent — lecz raczej, to, 
iż R um uni nie m ogli u trzym ać się w twierdzy.

Rosyjscy i francuscy  oficerowie k ierow ali ro ­
botam i fortyfikacyjnym i, prow adzonym i od s ty ­
cznia 1916 roku. M iliony kosztow ała en ten tę  bu­
dowa fortyfikacyi ziem nych, przeszkód z d ru ­
tu  kolczastego i w spaniałych, hotelow ych oficer­
sk ich  ziem ianek. Oficerowie rum uńscy  baw ili w 
nich  bardzo krótko, lecz pozostaw ili wszędzie 
ślady św iadczące o n ich  najw ym ow niej. L ustra, 
fotografie kobiet, flaszeczki z perfum am i, por­
nograficzne książki francuskie, sło ik i z szm in­
ką i a rty k u ły  toalety  były, jak  się zdaje, n ie­
odzow nymi rzeczam i dla ru m u ń sk ich  oficerów.

O pow iadają tu ta j w strząsa jącą  h istoryę o ży­
ciu w tw ierdzy przed w ojną i podczas oblężenia. 
Odbywały się orgie, do k tórych  sprowadzano 
damy z Bukaresztu.

Gdy w ojna w ybuchła i dam y m usia ły  w yje­
chać do B ukaresztu , oficerowie poradzili sobie 
w zupełnie p rosty  sposób:

Co wieczór w ysyłano z tw ierdzy patrole, które 
miały dostarczać koMet. W dzierały się one do 
domów i pod groźbą bagnetów uprowadzały 
stamtąd dziewczęta. N astępnie przy św ietle łu ­
czywa przyw ódca pa tro li oglądał s ta ran n ie  
w szystkie dziew częta, ustaw ione n a  u licy  rzę­
dem  i w ybierał najładniejsze . Te wleczono pod 
eskortą  przez u lice m iasta  do tw ierdzy. Oficero­
wie, oczekujący n a  w ynik połowu, poddaw ali 
nieszczęsne ofiary  d rug im  oględzinom , i nie u- 
w ażając n a  sk arg i i b łagania , zab ierali do siebie.

Połow a S y listry i i okolicznych wsi m usia ła  
w skutek tego kryć się pod ziemię.

W tw ierdzy całym i nocam i ucztowano, pito, 
tańczono i  śpiewano, a  naw et w dniu, w k tórym  
już pod T u trak an em  grzm iały  działa, w  Syli- 
d ry i rozbrzm iew ała m uzyka.

Gdy w ojska niem iecko-bułgarskie dotarły  do 
Sylistryi, n ie trzeba jej było długo oblegać — 
hulaszcza twierdza poddała się natychm iast.

Z kotła bałkańskiego.
Ultimatum do Grecyi.

R euter donosi: F ran cu sk i szef floty w ystoso­
wał do rząd u  greckiego u ltim atu m , w którem ,

ze w zględu n a  bezpieczeństwo floty koalicyi, za- ! 
żądał wydania do godz. 1 w południe całej gre­
ckiej floty, aż do k rążow nika „Georgios Awe- 
roff" i okrętów  liniow ych „Lem nos“ i „Kilkis". 
Również żąda się oddania Pirąusu i  kolei La­
ry ssa.

„Corriere della S era“ donosi z A ten: Im ie­
niem  koalicyi francusk i ad m ira ł wieczorem 
wręczył notę, w k tórej zaw iadam ia się, że dal­
sze wysepki będą przez koalicyą obsadzone, że 
dalej sprzym ierzeni obejm ąkontrolę nad kole­
jami. i d rogam i kom unikacyjnem u Sądzą, iż 
rząd  grecki ustąp i.

(Reuter): W u ltim atu m  francusk i ad m ira ł żą­
da także rozbrojenia fortów  wyhrzażnyeh i w y­
d an ia  dwóch fortów, k tóre p an u ją  n ad  m iejsca­
m i, w  k tórych  flota stoi n a  kotwicy, dalej kon­
tro li nad  n iek tó rym i portam i.

„Daily C hronicie11 donosi z A ten: Rozbrajanie 
greckiej floty już się rozpoczęło. Słychać, że 
m niejsze okręty  m ają  być posłane prow izory­
cznem u rządow i w Salonikach. F ran cu sk a  m a­
ry n a rk i objęła po południu  bez przeszkody wszy­
stk ie okręty  wojenne.

Agencya Stef an i donosi z A ten: Rząd grecki 
odpowiedział n a  u ltim atu m  francuskiego ad m i­
ra ła  F ourn iera , że wobec krótkości term inu  
m usi zaprotestować przeciw sformułowanym  
żądaniom, że jednak  niem niej wobec konieczno­
ści, p łynącej z położenia m usi się poddać żąda­
niom.

Z komunikatu bułgarskiego.
F ro n t ru m u ń sk i: W zdłuż D unaju  gdzienie­

gdzie u tarczk i patro li. W  Dobrudży położenie 
niezm ienione. Nasze w ysunięte oddziały spędzi­
ły n ieprzy jaciela z wsi M ulciova i obsadziły ją.

Na w ybrzeżu M orza Czarnego zaatakow ała  e- 
s k ad ra  hydroplanów  port K onstancy. Z auw a­
żono w ielkie pożary  w budow lach portow ych, i 
w rezerw oaraćh  nafty .

Kronika wojenna.
Pogłoski o pokoju z Rosyą. „Kólnische’ Ztg“ 

donosi z B erlina: Pogłoski, rozszerzane z Londy­
nu o rzekomo bliskim osobnym pokoju z Rosyą 
pozbawione są podstawy.

Nowa kampania lodzi podwodnych. (Biuro 
Reutera). S ek re tarz  państw a L ansing ośw iad­
czył po swym  powrocie z konferencyi z W ilso­
nem  w Long B ranch, że na razie  nie zapadło je­
szcze żadne rozstrzygnięcie co do zachow ania 
się Stanów  Zjednoczonych wobec nowej k am ­
pan ii łodzi podw odnych w zachodniej stronie o- 
ceanu A tlantyckiego. B adanie całej spraw y trw a 
dalej .

KRONIKA.
Kraków, p iątek  13 paz'dziernika.

Konferencya posła Jaworskiego z bar. Buria­
nem. B iuro prasow e N. K. N. donosi: W icepre­
zes N, K. N. d r Jaw orsk i został wczoraj przez 
m in is tra  spraw  zagranicznych bar. B uriana  
przyję ty  i odbył z nim  konferencyę, k tó ra  trw a ła  
przeszło godzinę.

Parlamentarna komisya Koła polskiego. P re ­
zes Koła polskiego B iliński zwołał p a r la m en ta r­
n ą  kom isyę Koła n a  dzień 19 b. m. Na porządku 
dziennym  obrad stoi zaproszenie prezydenta 
Sylw estra n a  konferencyę prezydentów  klubów  
n a  dzień 23 b. m.

Oszustwa wojskowe przed sądem. Stosownie 
do w czorajszej uchw ały  try b u n a łu  rozpraw a to ­
czy się w dalszym  ciągu jaw nie.

Oskarżony S z y m a k o w s k i  dodatkow o ze­
znaje, że w ydaw ał podoficerom  całe stosy legi- 
tym acyj pustych, gdyż potrzebne im  były d la ro ­
botników, zajętych w zak ładach  wojskowych.

Sądził, że nie było to nadużyciem , gdyż było to 
d la  celów urzędow ych.

N astępnie w śród ogólnego zain teresow ania 
w prow adzają n a  salę oskarżonego Ludw ika 
U r  y g ę. Zeznaje przew ażnie po niem iecku, cza­
sem  ty lko używ a pom ocy tłóm acza. Robi w ra­
żenie człow ieka skruszonego i złam anego. Opo­
w iada h istoryę swojego sm utnego życia. Jest sy- 

! nem  ubogiego k raw ca z Nowego Sącza; w łasne- 
m i siłam i przebijał się przez życie. U ryga opo­
w iada szczegółowo, jak  został w ciągnięty  do 
fałszow ania legitym acyi. W  roku  1914 nie było 
w b iu rach  w ojskow ych trzech  egzem plarzy m el­
dunkow ych, lecz tylko konsygnacye, zapisyw ane 

; w  księgi przez pisarzy, m ających  zasiadać w  ko- 
! m isyach  przeglądow ych. W  tych  konsyguacyach 

w pisał, n a  nalegan ia  pośredników , k tórzy go w 
handelkach  śn iadańkow ych b ra li w  obroty, sze­
reg  ludzi. I tak  np. Zielińskiego w pisał za śn ia ­

danie u  H aw ełki. Nie w idział nic w tem  złego, 
bo za m iesiąc m iał być ogłoszony nowy pobór.

N astępnie poznał starszego W inzelberga, dla 
którego w  ro k u  1915 p o stara ł się o dwie fałszy­
we legitym acye. W tym  czasie także n a  n alega­
n ia  R ięsera przeprow adził fa łszerstw a iegity- 
m acyi.

W dalszym  ciągu opow iada Uryga szeroko, 
jak  za pośrednictw em  Korzeniowskiego i F r. Go­
ryczki popełnił fa łszerstw a n a  rzecz R adw ań­
skiego, W ołkow ińskiego i innych.

Dr R e i t  e r, adw okat z Drohobycza, obrońca 
wojskowy, w ypytpje się Urygi, w jak i sposób za 
namową, Korzeniowskiego i Goryczki rozpoczął 
fałszerstw a, Uryga, w idocznie skruszony, opo­
w iada, jak  w handelkach  tłoczyli się do niego 
pośrednicy i agenci i nalegali n a  niego o w yda­
nie legitym acyj. M ania śn iadankow a w  K rako­
wie znalazła w Urydze sw oją ofiarę.

U ryga m iędzy innym i opow iada o schadzkach 
w lokalu  fryzyerskim  braci Goryczków, przy ul. 
F loryańskiej, gdzie oskarżony przyniósł fo rm u­
larze legitym acyjne i pieczęć urzędow ą i tam  
w ystaw iał k lientom  dokum enty.

R ozpraw a trw a dalej. •
O ukrywani® artyku łów  żywności. W czoraj 

odbyła się przed tu tejszym  trybunałem  Sądu 
krajow ego karnego rozpraw a o ukryw anie  roz­
m yślne niezbędnych artyku łów  codziennego u- 
ży tk u  przeciw ko radcy  m iejskiem u W iktorow i 
Suskiemu., w łaścicielow i sk lepu  spożywczego, 
oraz dysponentow i firm y Suskiego M rugaczowi. 
Po przeprow adzeniu  rozpraw y try b u n a ł wydał 
w yrok skazujący  p. W ik to ra  Suskiego n a  14 dni 
aresztu , zaś MrugacZa na  5 dn i aresztu  zwy­
kłego. O skarżeni zastrzegli sobie trzy  dni do n a ­
m ysłu.

Sprawa Łiefckneehta. Kom isya regulam inow a 
sejm u Rzeszy obradując n ad  w nioskiem  socyal- 
no-demokrat.ycznego zjednoczenia pracy, dom a­
gającym  się w strzym ania postępow ania karnego 
oraz zniesienia a resz tu  śledczego posła Lieb- 
knech ta  n a  czas trw an ia  okresu posiedzenia sej­
m u  Rzeszy , postanow iła zażądać od zastępcy 
kanclerza  ak tów  postępow ania karnego przeciw  
posłowi Liebknechtow i. K om isya przyjęła na­
stępnie w niosek socyalno-dem okratycznego zje­
dnoczenia pracy, odrzucający prośbę sąd u  gu- 
bernialnego w T oruniu  w spraw ie w drożenia 
postępow ania karnego przeciw  Liebknechtowi.

Brak ziemniaków w Niemczech. P rezyden t u- 
rzędu  aprow izacyjnego Batocky, odpow iadając 
n a  in terpelacyę w spraw ie b rak u  ziem niaków , 
powiedział, że panu jący  obecnie b rak  ziem nia­
ków jest n iespodzianką niepokojącą. B rak  ten  
należy przypisać niepogodzie i brakow i ludzi, 
oraz koni. Mówca spodziew a się, że przez odda­
nie jeńców  do robót, tudzież przez użycie dzieci 
szkolnych do zbioru będzie zażegnana bieda 
najgorsza i podkreśla , że pow ażne obawy są n ie­
uzasadnione.

Socyałlsia angielski o wojnie. Socyalista Sno- 
wden w sobotę n a  zgrom adzeniu p a rty i robotni­
czej oświadczył, że w ydarzenia w ojenne od lipca 
w ykazały jasno, iż w szelka nadzie ja  m ilita rn e­
go pokonania m ocarstw  cen tra lnych  znikła. Je- 
źliby w ojna m ia ła  trw ać  aż do m ilitarnego roz­
strzygnięcia, to m usiałaby  trw ać o wiele dłużej 
niż trzy  la ta . W ojny jed n ak  z powodu w ielkich 
s tra t  w ludziach, nie będzie m ożna prow adzić 
jeszcze dw a do trzech  lat. — A ngielskie łączne 
s tra ty  od ofenzywy czerwcowej w yniosły 300.000 
ludzi. F ran cy a  nie będzie m ieć więcej mężczyzn, 
jeźliby w ojna trw a ła  jeszcze dłużej. R ząd w zbra­
n ia  się ciągle wypowiedzieć się co do swych zo­
bow iązań wobec Rqsyi, ale w Izbie gm in  będzie 
ponow nie postaw ione pytan ie, czy Anglia, t r a ­
cąc tysiące ludzi, w prow adziła po to obowiązek 
służby powszechnej, aby Rosya o trzym ała  Kon­
stantynopol.

O tw arcie parlamentu w Chinach. D zienniki 
ho lendersk ie donoszą: D nia 2 sierpn ia  odbyło 
się w Pekin ie  otw arcie p arlam en tu  chińskiego 
w obecności nowego prezydenta repub lik i ch iń­
skiej L i-Juan-H unga. Cerem oniał, w prow adzo­
ny przez Juansz ika ja , został usun ięty . Nowy 
prezydent przybył n a  otw arcie p arlam en tu  w 
najzw yklejszym  s tro ju  europejskim  i zasiad ł na 
ław ie m in isteryalnej. Po pierw szem  posiedzeniu 
wszyscy deputow ani w raz z prezydentem  rep u ­
blik i dali się w spólnie fotografow ać.

L i-Juan-H ung  jes t jed n ą  z n a jch a rak te ry sty - 
czniejszych postaci dzisiejszych Chin. W  czasie 
w ojny japońskiej L i-Juan-H ung  był zw ykłym  
m aszyn istą  okrętow ym . Po w ybuchu rew ołucyi 
chińskiej L i-Juan-H ung  oddał się całkow icie 
n a  jej usług i i w krótce potem , w jak i sposób, nie 
w iadom o, został pułkow nikiem , dowódcą jedne­
go z pułków  piechoty, Juansz ika j, poznawszy 
go osobiście, przeforsow ał go na stanow isko w i­
ceprezydenta republik i.
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Kitka szczerych stów do CKN.
(h) Odkąd pow stał w K rólestw ie C entralny 

kom ite t narodow y (CKN), zajm ow aliśm y wobec 
niego zawsze stanow isko przyjazne i dążyliśm y 
stałe do zbliżenia się z nim . To nas up raw n ia  do 
nadziei, że słow a niniejsze, k tóre czujemy się w 
obowiązku pod jego adresem  wypowiedzieć, nie 
zostaną an i źle zrozum iane, an i źle przyjęte. Po 
ro k u  is tn ien ia  CKN tru d n o  nic żądać od niego 
w ypow iedzenia się w spraw ie pierw szorzędnego 
dla n as  znaczenia. Zwłaszcza obecna sy tuacya 
polityczna czyni to wypowiedzenie się obowiąz­
kiem  narodow ym . To pi'zeświadczenie dyktuje 
nam  uw agi, k tó re k ieru jem y do CKN.

P u n k tem  w yjścia dzisiejszej polityki polskiej 
był czyn Piłsudskiego. Podstaw ę przygotow aw ­
czą dla tego czynu stanow iła Galicya. Z Galicyi 
wyszły Legiony i k rw ią  swoich synów zadoku­
m entow ała G alicya isto tę swych dążeń narodo­
wych. I stw ierdzić należy, że Galicya objęta była 
zawsze w idnokręgiem  politycznym  P iłsudskiego 
i zw iązków strzeleckich, daw nej K om isyi tym ­
czasowej skonfederow auych stronn ictw  niepod­
ległościowych i obecnego Naczelnego kom ite tu  
narodowego.

Cokolwiekby słusznie zarzucić m ożna Naczel­
nem u kom itetow i narodow em u, jedno jednak  
zaprzeczyć się nie da: że NKN, jakkolw iek  co do 
swego sk ład u  reprezentacya dzielnicow a G ali­
cyi, pod względem ideowym  nie dzielnicowa, lecz 
polskie zawsze zajm ow ał stanow isko. P rogram  
NKN obejm uje i Gaiicyę i Królestw o i, jakko l­
w iek do decydow ania o Królestw ie bez K róle­
s tw a nic rości sobie pretensyi, jednak  nie za­
sk lep ia się w partyku laryzm ie dzielnicowym. 
Pod względem  organizacyjnym  galicyjski, pod 
względem  ideowym  polaki, NKN szuka rozw ią­
zania spraw y polskiej, ń ie  zaś zaspokojenia ja ­
kichś dzielnicow ych p ragn ień  galicyjskich..

Bylibyśm y szczęśliwi, gdybyśm y tosam o po­
wiedzieć m ogli o CKN. O rganizacyą sw ą obej­
m ując  Królestwo, m a CKN wszelkie dane, żeby 
być uw ażanym  za przedstaw icielstw o poważnej, 
bardzo żywotnej części społeczeństw a tej dziel­
nicy. Czy jednak  CKN swym  w idnokręgiem  po­
litycznym  przekracza ciasne szrank i tej jednej 
dzielnicy? Czy m yślą w ybiega poza daw ny k o r­
don? Dotąd, n iestety , w  swej działalności po lity­
cznej CKN nie objął ideowo nic poza sam em  
Królestwem .

Trzeba przyznać, że L iga państw ow ości pol­
skiej (LPP) w tym  względzie korzystnie w yró­
żnia się z pośród organizacyj politycznych K ró­
lestw a. L PP  jest bezsprzecznie m niejsza i słab­
sza od CKN; nie m ożna też zam knąć oczu ń a  jej 
błędy tak tyczne; ale jedno dodatnie znam ię 
działalności L P P  będzie jej niezaw odnie poli­
czone przez h istoryę: n ie zapom ina ona o G a­
li cyi.

Gdyby i CKN chciał pam iętać o Galicyi, speł­
niłby w zupełności obowiązek, jak i nań  w kła­
da chw ila dziejowa.

Tym czasem  dotąd wszystkie próby skłonienia 
CKN do wypowiedzenia się w  tej spraw ie — po­
zostały bezowocne. CKN u n ik a  w ypowiedzenia

Z parlamentu angielskiego*
A sąuith  o wojnie.

W Izbie gm in A sąuith  przedłożył nowe żąda­
nie k redy tu  308 m ilionów  szt er 1., przyczem  obja­
śnił, że przez to łączna sum a kredytów , uchw a­
lonych od w ybuchu wojny, podnosi się do 3132 
m ilionów  f, szterł.

A sąu ith  dał potem  przegląd w alk  na  różnych' 
te renach  wojny. Oświadczył on, że klęska Tur­
ków koło oazy K atia  (Egipt) daleko odsunęła 
niebezpieczeństw o a ta k u  n a  K anał. Na zachod­
nim  froncie E gip tu  Senussi skazani zostali na  
bezczynność. Te fa k ta  w zw iązku z w alkam i w 
D arfu r położyły skuteczny koniec w ichrzeniom  
turecko-niem ieckim  w Egipcie i Sudanie. W  Sa­
lonikach siły zbrojne koalicyi otrzym ały znacz­
ne w zm ocnienia rosy jsk ie  i w łoskie i z począt­
kiem  w rześnia rozpoczęły ofenzywę, m ającą n a  
celu zjednoczyć ich działalność z rosyjsko-ru- 
m uńsk iem i w ojskam i w Siedm iogrodzie i Do­
brudży. Ta ofenzywa m ia ła  znaczny skutek . Na 
praw em  skrzydle Anglicy usadow ili się n a  le­
wym  brzegu S trum y, gdzie wzięli bu łgarsk ie sta  
now iska, odparli ponaw iane k o n tra tak i i n ie­
przyjacielow i zadali ciężkie stra ty . Na lewem 
skrzydle Rosyanie, F rancuzi i Serbowie pobili 
Bułgarów , zajęli F lorinę, w ypędzili n ieprzy ja­
ciela z wzgórz granicznych i sto ją teraz o nie­
wiele m il przed M onastyrem .

się o tem  pierw szorzędnem  zagadnien iu  bytu  
narodow ego i m ilczy. Teraz nadeszła jednak  
pora., w k tórej dłuższe m ilczenie ciężkiem brze­
m ieniem  odpowiedzialności za przyszłość n aro ­
du  obarczyłoby milczących.

Dwa są podobno względy, k tórym i się CKN w 
tej spraw ie k ieru je . P rzedew szystkiem  m a on 
pretensyę do bardzo realnej po lityk i i  odrzuca­
n ia  wszystkiego, co za utopię uw aża. Na to trze­
ba odpowiedzieć, źe dziś n ik t w Europie nie wie, 
co jest. u topią, a  co nie, i snadnie zdarzyć się 
może, że ju tro  za najp rak tyczn iejszą w  świecie 
politykę uchodzić może to, co wczoraj było jesz­
cze u topią, i naodw rót. Zwłaszcza zaś w  sp ra ­
wie polskiej bardzo strzedz się trzeba szafow a­
n ia  e tyk ie tką  u topijności i chw ytan ia oburącz 
tego, co k toś gdzieś kom uś dać podobno przyo­
biecał. A przytem  pam iętać należy, że polityka 
polega nietylko n a  braniu , co dają, lecz na  wy­
pow iadan iu  swojej woli, n a  ok reślan iu  swoich 
w łasnych żądań i dążności. To, co nie od nas 
zależy, pozostaw m y tym , od k tó rych  ono zależy; 
to zaś, co od nas zależy, to zrobić m am y obo­
wiązek. Od n as  zaś, od Polaków , zależy wypo­
wiedzenie żądań  polskich w spraw ie polskiej. 
CKN nie jest tedy powołany do przyjm ow ania 
w yłącznie tego, co rzekom o jes t dane (bo jeżeli 
ono jes t napraw dę, niodw ołalnie dane, to obo- 
jętnem  jest, czy ta  lub owa organizacya kiw nie 
głową lub nie), lecz m a on zadanie powiedzenia, 
czego żąda, do czego dąży.

My w G alicyi nie możemy dziś spokojnie p a­
trzeć n a  pew ien p artyku la ryzm  dzielnicowy, 
k tóry  obrał sobie dewizę: bierz M ichale, co ci 
P a n  Bóg daje. Za ta k ą  po lityką pójść n ie rao ie  
Galicya, gdy jaj przyszłość ca ła  w grą wchodzi.

CKŃ jeżeli n ie za dzielnicow ą pod względem 
ideowym , lecz za polską insty tucye się uw aża, 
m a obowiązek publicznie i n iedw uznacznie o- 
kreślić swój stosunek  polityczny do Galicyi.

Jako  d rugą w ątpliw ość przeciw  tak iem u  wy­
pow iedzeniu się, usłyszeć m ożna często ze sfer 
zbliżonych do CKN zdanie, że gdyby się CKN 
wypowiedział co do Galicyi, m usiałby się w 
konsekw eneyi wypowiedzieć także co do P o­
znańskiego. Jest to pogląd z g ru n tu  m ylny. Al­
bowiem zachodzi ta  różnica, że G alicya pragnie 
i żąda, żeby się Królestwo o niej wypow iedzia­
ło, P oznańskie zaś tego wcale nie żąda; G alicya 
dąży do zbliżenia się z K rólestwem , P oznańskie 
zaś odcięło się od reszty  Polski i sam o sobie ro ­
bi sw oją dzielnicow ą politykę. Poznańskie nie 
wydało Legionów, G alicya zaś nie rezolucyam i 
jeno, nie słowy sam em i, lecz k rw ią  swoich sy­
nów p rzelaną n a  pobojow iskach legionowych 
zadokum entow ała sw oją przynależność i swój® 
dążenie polityczne.

Dziś Gaiicyę w ciężkiej potrzebie pozostaw ić 
sobie sam ej byłoby może wygodnem, iecz nie- 
godnem. A naw et i wygodnem  by nie było.

Z tych  względów przy całej życzliwości, 
jak ą  żyw im y do CKN — żąd ać/o d eń  m usim y, 
by zerw ał z ta k ty k ą  bierności i m ilczenia.

A sąuith  zakończył sw ą mowę w Izbie niższej 
słow am i: „Sądzę, że n ie jest te raz  po ra  po tem u  
by okazywać m ałoduszność, słabość lub b rak  sta  
nowczości. W ysiłki, k tórych  w ojna w ym aga od 
nas i naszych sprzym ierzeńców , b rak i, k tórych  
się wcale nie w ypieram y, a  k tó re znosić m yszą 
także ci, k tórzy nie uczestniczą bezpośrednio w 
walce, trudności handlow e, spustoszenia k ra ­
jów, niepow etow ane s tra ty  w życiach ludzkich, 
długa, sm u tn a  lis ta  okrucieństw  i cierpień — te 
w szystkie okoliczności nia pozw alają zakończyć 
wojny, obojętnym , haniebnym  kom prom iesm , 
zam askow anym  nazw ą pokoju. (Oklaski). Cele 
koalicyi są dobrze znane 1 często już je oznaj­
m iano. Nie są one podyktow ane sam olubstw em  
an i m ściwością, ale koalicya żąda o trzym ania 
pełnego odszkodow ania za przeszlośść i pełnego 
zabezpieczenia n a  przyszłość".

HoSt (liberał) k ry tykow ał znaną  rozmowę 
Lloyda Georgea z am erykańsk im  dziennikarzem  
poczem Lloyd Georg® oświadczył, że powtórzył 
tylko to, co A sąu ith  już n ieraz mówił, m ianow i­
cie, że interw onoya pokojow a dzisiaj byłaby try ­
um fom  Niemiec a k ieską Anglii. Dodał, że nie 
cofa z tego an i jednej głoski.

Izba przyjęła jednom yślnie przedłożenie k re ­
dytowe.

Bukareszteńskie nastroje.
Sztokholm ski korespondent „Voss. Ztg,“ po­

daje następu jące  szczegóły o obecnych n astro ­
jach  bukareszteńskich.

Stolica R um unii ogrom nie się zm ieniła od esa- 
su  w ybuchu wojny. Miejsce początkowego en- 
tuzyazm u i radości zajęło ogólne przygnębienie 
i sm utek.

B ukareszt podobny jest obecnie do wym arłego 
m iasta. K aw iarnie i restau racye zam knięta zu­
pełnie po k lęskach  pod T u trakanem  i Sylistryą, 
są obecnie o tw arte  tylko do godziny 8-ej wioczo- 
rem , a  sprzedaż alkoholu  jes t w  nich  bardzo o- 
graniczona. Setki tajnych polieyantów rosyj­
skich zalało m iasto, a  sądy wojenne kierow ane 
przew ażnie przez oficerów rosy jsk ich  w  p ier­
wszej tylko połowie w rześnia zasądziły 130 osób 
na długoletnie więzienie.

C harakterystycznem  jest, iż w śród Rum unów 
budzi się coraz w iększa n ienaw iść do Rosyan. 
„Rosyanie oszukali n a s“ słyszy się wszędzie. — 
N ajlepszym  dowodem wzajemnej nieufności są 
następu jące fak ta : Gdy naczelny wódz wojsk po­
siłkow ych rosy jsk ich  generał Zajączkow ski 
przybył de B ukaresztu , to jechał prze* u lice 
m iasta  w zam kniętym  autom obilu pod eskortą 
oddziału kaw alery i. A m basada zaś ro sy jska  ©- 
toczona jes t dzień i noc silną  strażą  policyjną, 
k tó ra  nikogo nie w puszcza do w nętrza bez ape- 
cyalnego zezwolenia.

Bardzo przygnębiająco podziałała wiadom ość, 
iż król F erdynand  złożył naczelne dowództwo i 
opuścił głów ną kw aterę.

W  B ukareszcie panu je  obecnie ogrom ny biadi 
środków spożywczych, ponieważ rząd  rosyjski 
n ie zezwolił n a  dowóz ich  do R um unii. W ielki 
jest taż brak chem ikaliów i  drutów żelaznych. 
W szystkie tea try , k in a  i varie tes są ząm kpiąls, 
a wiela hoteli przemieniono n a  szpitąle.

Komunikat niemiecki.
Berlin , 13 paźdz ie rn ika . 

U rzędow o donoszą 12 paźd z ie rn ika :
Zachodni teren  w ojny: G rupa wojsk następcy

tronu  baw arskiego R uprechta: Z obu stron  Sora-
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my bitw a toczyła się dalej. Na całym  froncie 
m iędzy „Ancre a  Sommą. arty lerye rozwinęły 
w ielką siłę. A taki piechoty an g ie lsk ie j’ na pół­
nocny wschód od Thiepval, jakoteż z lin ii Le- 
sars-G uedecourt rozbiły się przew ażnie już w 
ogniu zoporowym. Koło w ieczora z frontu1 Mor- 
val-B oućhavesnes rozpoczęto silne a tak i, k tóre 
prowadzono aż do wczesnego rana. Na pozycye 
pu łku  piechoty n r  G8 i rezerwowego p u łk u  pie­
choty n r  76 szturm ow ał n ieprzyjaciel . 6 razy. 
W szystkie w ysiłki były bez sku tku . N asze stano ­
w iska pozostały w zupełności otrzym ane.

Na południe od Somm y toczyła się dalej bi­
tw a m iędzy G encrm ont i Chaulnes. K ilkakro tne 
francuskie a tak i zostały odparte. F ab ry k a  cu­
k ru  w Gencrm ont, o k tó rą  gorąco, t^ilczono, jest 
w naszem  posiadaniu . We w si A lbincourt wy­
w iązały się zacięte w alk i po dom ach, k tóre to ­
czą się jeszcze.

W schodni terden  w ojny: Żadnych isto tnych 
w ydarzeń.

Siedm iogrodzki teren  w ojny: W dolinie Ma- 
ros n ieprzyjaciel nie w ytrzym ał oskrzydlających 
ataków . Także dalej ku  północy zaczynają się 
R um uni wycofywać. Ściga się ich na całym  fron 
cie wschodnim . D ruga ru m u ń sk a  arm ia  została 
w yrzuconą do stanow isk granicznych. W w al­
kach górskich w ostatn ich  dwóch dniach  w pa­
dło w nasze ręce 18 oficerów, 639 żołnierzy, jedno 
działo 10-etro., 5 karabinów  m aszynow ych, w ie­
le am unicy i i karabinów . N ieprzyjacielskie u- 
derzenia z obu stron przełęczy W ulkan  zostały 
odparte.

B ałkańsk i te ren  w ojny: G rupa wojsk m arsza ł­
ka polnego M ackensena: Położenie niezm ienio­
ne.

F ro n t m acedoński: Liczne n ieprzyjacielskie a- 
ta k i nad  Czerną rozbiły się. Na zachód i wschód 
od Wardaru uderzał nieprzyjaciel bezskutecz­
nie.

Pierwszy generalny kwatermistrz: Ltidendorff.

Z miasta i z kraju.
Z teatru ludowego. W czorajsze w ystaw ien ie  sz tu k i 

K azim ierza D elavigne’a „L udw ik  X I.“, jak  też w y­

w p o o a a o a o a n o o o a D a D io o o a c K ia o a
§  RZĄDOWO UPRAWNIONA q

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g  
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □
□  □p  pod firm ą □

gK. Rżąca i Chmurski |
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
f-J wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej To wara. jśj 
~  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W ODY O  
J-J MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym U 

■ 9  wodom: Bilińskiej,Giesh(ib!erskiej,SelterskiejViehy, P  
P  Maryenbadzkiej, Homburg, Kissiogen, tudzież »pe- P  
P  eyaine lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- P  
P  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- P  
P  pisu Prof. Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w  apte- P  
P  kach i drogueryach.— Cenniki na żądanie franico. P

■ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

Pensyonaft otwarty cafy rok.
W illa pięknie położona.

P o ko je  duże, słoneczne. —  E lektryczność.

stawienie kilku innych sztuk świadczy, iż dyre­
kcya teatru ludowego' stara się utrzymać reper­
tuar na wysokim poziomie artystycznym. Usiłowa­
nia te są tem bardziej godne podniesienia, iż sztuki 
ostatnie wystawione są bardzo starannie tak-- pod 
względem scenicznym, jak i dekoracyjnym. Wa­
runki, wśród jakich znajduje się obecnie scena 
ludowa (szczególnie szczupłość sceny), nie pozwo­
liły na należyte wystawienie sztuki tej miary, co 
„Ludwik XI.- . Musiała szczególnie na tem ucier­
pieć inscenizaeya aktu II., lecz wspomniana już 
wyżej staranna wystawa i reżyserya pozwoliła za­
pomnieć o niejednym braku.

Do wystawienia „Ludwika XI.“ skłoniło teatr 
ludowy zapewne i to, że w składzie swym posiada 
artystę, który mógł podjąć się wielkiej roli Lu- 
dWika XI. P. Frączkowski w Ludwiku XI. dał nam 
kreacyę prawdziwie artystyczną. Konsekwentnie 
przeprowadzona doskonała w cbarkateryzacyi, kre- 
acya ta, dająca tale wielkie pole dla talentu arty­
sty, przypomina najlepsze tradycye tej roli na 
scenach polskich. Świetną zwłaszcza była scena 
w akcie trzecim z pielgrzymem Franciszkiem, gdzie 
król, miotany obawą śmierci i nadzieją cudu przy­
wracającego mu zdrowie, przystępuje do straszli­
we; spowiedzi.

P. Olska dzięki umiejętnej charakteryzacji i 
szczerym akcentom wywiązała się dobrze ze swej 
roli królewicza. Groźnym księciem Nemours był 
p. Nowakowski.

Reszta ról ma już charakter tyiko drugoplanowy.
Leflitymacye na pobyt w twierdzy a k arty  

chlebowe. M agistrat ogłasza: W m yśl obwiesz­
czenia, K om endy tw ierdzy w Krakow ie, w łaści­
cielom domów i hoteli wolno odbierać kontro lne 
k a rty  spożycia chleba, cukru , kaw y itd. tylko 
d la  ty  cli m ieszkańców, którzy się w ykażą ze­
zwoleniem  n a  pobyt w tw ierdzy, względnie urzę­
dowemi i przez urzędujące na dworcu kolejo­
wym  organa kontrolne potwierdzonemi legity- 
macyam i lub też szczególnem i pisem riem i ze­
zw oleniam i n a  pobyt w tw ierdzy. W skutek  tego 
m ag is tra t wzywa w łaścicieli domów, hoteli oraz 
pracodaw ców , którzy pobierają zwiększone k a r ­
ty kon tro lne d la zatrudn ionych  u  n ich robo tn i­
ków ciężko pracujących , aby do arkuszy  prze­
glądow ych rozdaw nictw a k art, w pisyw ali tylko

te osoby, k tó re w ykażą się, że im  przysługuje 
praw o do Stałego łub czasowego pobytu w tw ie r­
dzy.

O d b u d o w a  k ra ju . Na ostatn iem  posiedzeniu . 
kom isyi rolniczej Koła polskiego szef sekcyi te ­
chnicznej C entrali odudow y Galicyi w K rako­
wie rade. dw oru  Ingarden  podał w ynik i akcyi 
odbudowy domów ihieszkalnych i.zab u d o w ań  
gospodarskich, osiągnięte do końca w rześnia 
bieżącego roku.

E kspozytury  budow lane C entrali s taw ia ją  
domlci we w łasnym  zarządzie i przez m iejsco­
wych przedsiębiorców  z m ateryałów , jak ie  m ają  
w zapasie lub m ogą zakupić w pobliżu po cenach 
przystępnych i n ap raw ia ją  uszkodzone domj% 
tak , iż nie zachodzi potrzeba ew akuacyi ludno­
ści bezdomnej. E kspozytury  zbudow ały dotych­
czas 1002 domków, 3131 stodół, 477 brogów i 26 
innych  budynków ; w budowie znajduje się 1000 
domków, 403 stodół, 34 innych  budynków , r a ­
zem 6978 budynków , oprócz dostarczonych przez 
przedsiębiorców  4475 stodół, ogółem 11.453 bu ­
dynków. Z powodu b rak u  zaprzęgów zakupiono 
50 autom obilów , z k tórych  9 rozdzielono m iędzy 
ekspozytury. Budowle te przeprow adzono w cią­
gu n iespełna trzech miesięcy.

Podziękow anie. Rodzice zaginionych w T a­
trach  dwóch m łodzieńców, proszą nas o um iesz­
czenie następu jącej no ta tk i: W  ciężkim  sm utku  
pogrążeni poczuw am y się do obow iązku złożenia 
najszczerszego podziękow ania W P. J. Oppenhei- 
inowi, naczelnikow i oddziału ratunkow ego To­
w arzystw a T atrzańskiego w Zakopanem  oraz 
pp. B arabaszow i T erleckiem u i Ż arneckiem u za 
trudy , poniesione przy poszukiw aniach za zagi­
nionym i w dolinie Kościeliskiej naszym i synam i 
Jakóbem  Zippećem i Juliuszem  Voglem, akad.- 
skau tam i, za energiczne, aczkolw iek dotychczas 
bezskuteczne zajęcie się naśżą  spraw ą.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Piątek: „Oj młody, młody“.
Sobola: „Krewniacy"- \
Repertuar miejskiego teatru ludowego. ,

Piątek: „Księżniczka Czardasza".
Sobola o godz. 3 po południu dla młodzieży szkolnej: 

„Intryga i miłość"; wieczór: „Księżniczka Czardasza".
Niedziela po południu: „Spirytyści"; wieczór: „Lu­

dwik XI.".
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8 SPRAWA POLSKA 8
X DWUTYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY X
jj™ poświęcony sprawom życia narodowego w Polsce, jjyjj
X  wychodzi pod rad. J. Marcinowskiej, przy współ- X
JTJ udziale wybitniejszych pisarzy w Polsce.

£  S P R A W A  P O L S K A
tj-P daje obraz dzisiejszych stosunków polityczno- X
m m społecznych, panujących w Królestwie Pol- a f i
■j* skiem. Kto więc interesuje się zagadnieniami SJj
5 t i  życia naszego, niech czyta „Sprawę Polskę". X
X Prenumerata z przesyłka pocztowa: rocznie u h
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z a p e w n ia  n a js z y b s z e  re z u lta ty  
w  k ie ru n k u  p ra k ty c z n e g o  w ła d a ­

n ia  o b c y m  ję z y k ie m .

K 5,-Język n iem ieck i: Część I. lub II. .
wyd. popularne 
zeszyt 1, 2 lub 3 K 120

Język fra n c u s k i: Część I........................ K 61—
Język ang ie lsk i: Część ł    K 8.—

Prospekt bezpłatnie w ysyła:

fylwilws l i  H m  i? Mule,
ul. S zew sk a  17 (S zk o ła  je ż y k ó w ).

Wszystkim Szanownym Paniom 
KRAWCZYNIOM

do łaskawej wiadomości, że niżej podane 

f il ie  p ra ln i „ T Ę C Z Y ” w  K ra k o w ie  
przyjmują do

PLISOWANIA i GUFR0WANIS
wszelkie rohoty w zakres ten wchodzące. 

BIURA PRZYJĘCIA:
Ul. Sebastyana 10, Ul. Grodzka 51,
„ Floryańska 29, „ Długa 1,
„ Karmelicka 1, „ Zwierzyniecka 17.

Podgórze, Lwowska 16.

W o j s k o w e  z e g a r k i  
z  b r a n z o S e tk ą

dokładnie uregulowane i 
wypróbowane niklowe lub 
stalowe K. 12'—, 16'—, 
20'—. Z radium świecącą 
tarczą K. 1 6 '- ,  20'—,24'--.

W srebrnej oprawie K. 18, 
24'—. Z radium świecącą 
tarczą K. 30'—, 36'—. Ze­
garek ze srebrną branzo- 
letką K. 30'—, 36'— w zło­
tej 14-kar. K. 100'—, 120'—. 
3 letnia gwaraneya. Wy­
syłka za pobraniem. Wy­
miana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. Pierwsza Fabryka 
zegarów MANNS KON­
RAD c. i k. nadworny do­
stawca w Briiz Nr. 1358 (Cze­
chy). Główny katalog dar­

mo i opłatnie.

¥!M

(i i mm
mogą zarobić pewnie od 30 
do 40 koron dziennie przez 
sprzedaż n o w e g o  artykułu, 
w każdym domu łatwego do

zbycia.
Adoif Oppenheim, Mor. Ostrawa, 

Briickengasse 13.

Administracja „&Saprzodu“
poszuku je

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6 — 8 wieczorem 

d o  ro z n o s z e n ia  d z ie n n ik ó w .
Zgłoszen ia  p rz y jm u je  się w  A d m in is tra c y i „N a ­

p rz o d u 11, u lica  D una je w sk ie go  L. 5.

Iiuniiti nMAz
z długoletnią praktyką i do- 
bremi świadectwami poszu­
kuje zaraz posady w tartaku, 
rafineryi, kopalni, elektrowni, 
warsztatach lub innych zakła­
dach przemysłowych. — Jan 
D r o z d o w s k i  w Rychcicach 

p. Drohobycz.

I korespondent polske-niemisckl 
poszukuje wieczornego ząjęcia.
Łaskawą zgłoszenia pod Z. 
przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Kraków, Go­

łębia 2.

tońiiiiiyzM ljK
poszukuje lekcyi ,  spseyallsis 
z łaciny I greki. Łaskawe zgło­
szenia pod „Uczeń” przyjmuje 
Dział inseratowy „Naprzodu", 

Kraków, ul. Gołębia 1. 2.

Parnia
z ukończoną szko lą  hau - 
diową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad- 
m inistracya .N aprzodu* 

D unajew skiego 5.

P a n n a
pisząca bardzo biegle na ma­
szynie, z długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcie na
2—3 godzin dziennie. Łaska­
we zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy dziennika „Na­
przód", Kraków, Gołębia 2. 

pod K. M.

Dra LUSTRA
specyaiisty  kosm etyki 

le k a rs k ie j

odkaża skórę , od tłuszcza  
i w zm acn ia  w ło sy , oraz 

c zyn i je  p u szy s tym i. 
N a w ło s y  b lo n d  lu b  na 
c iem ne. — Paczka 60 hal. 

Do nabycia w firmie

UliMiSka
Kraków, Rynek 37.

W ydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor od p ow iedzia lny: Maryan Pyrzawski. Drukarnia Ludawa, Kraków, D unajewskiego 5 (Telefon 1310).


